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Wiadomości zagraniczne. 


—— 


— łŁoadyn 2 Marca. — 

Na wczorajszóm pesiedzeniu izby niższćj, 
najpierwszy pan Hume przedstawił zapyta- 
nie, czy uzasadnioną jest pegloska, jakoby 
istniał plan podziału Belgii — plan, który 
został umieszczony w dziennikach angielskich 
i belgijskich — i jakoby Aaglia sankcyono- 
wała ten plan. Oświadczył on że wieść ta 
jest bardzo niekorzystną i uwłacza honorowi 
Anglii, i że wypadałoby jéj jak najspieszniej 
zaprzeczyć. Lord Palmerston odpowiedział: 
»Nie słyszałem o tym planie, dopóki szano- 
wny depntowany nie uwiadomił mię o tém i 
cieszę się, że mogę izbę zapewnić, iż wieść 
ta majzupełoićj jest fałszywą .« 

Pogłoska, iż lord Palmerston ma pójść 
za przykładem lorda Glenelg i podać się w 
krótce do dymissyi, utrzymnje się jeszcze 
ciągle i bardziej jeszcze zyskała wiare przez 
to, ponieważ minister ten znowu teraz zo- 
stał przez list pana Urquhart do podsekreta- 
rzastann w ministerstwie spraw zagranicanych 
pana Backhouse wezwany, w sposób bezwąt- 
pienia nieprzyjemny dla niego do usprawie- 
dliwienia się w pewnej okoliczności. Wia- 
domo, że minisier spraw zagranicznych naj- 
wyraźniej odmówił jakiegobądź udziału w wy: 
dawaniu Portofolio redagowanego od nieja- 


kiego czasu przez pana Urqukart, w którym 
zawiera się wiele artykułów obraźliwych 
względem rządów zagranicznych. Na jednem 
z ostatnich posiedzeń izby wyższej, margra» 
bia Londondery przypomniał znowu tę sprą» 
wę, i żądał od lorda Melbourne wiadomości 
jak się ta rzecz ma istotnie, ponieważ pan 
Urquhart utrzymuje ciągle, Że dzieło swoje 
wydaje pod wpływem wydziała spraw zagra- 
nicznych. Pierwszy minister nie odpowie- 
dział na to pytanie, i wtedy pan Urquhart 
wystąpił z listem do pana Backhouse, w któ- 
rym przypomina mu list w jakim ostatni Żąs 
dał od niego wytłómaczenia się z powoda 
pewnego wyrażecia względem ministra han- 
dlu pana Poulett Thomson, na co tenże skar- 
żył się lordowi Palmerston. 


Na żądanie Sir Roberta Peel, oświadczył 
lord John Russel, iż zamierzony przez mi- 
nistrów bil w przedmiocie sprawy kanadyj- 
skiej odczytanym będzie pierwszy raz jeszcza 
przed swiętami wielkonocnemi, ale że dru- 
gie odczytanie dopiero po wielkiej nocy be- 
dzie mogło nastąpić. Na drngie zapytanie 
sir Roberta Peel, czy istotnie przedsiewzięte 
zostają Środki prawodawcze względem Ka- 
nady, to jest zmiany w rządzie kanadyjskim 
pod względem prawodawstwa, odpowiedział 
minister z potwierdzeniem. Nowo mianowa- 
ny podsekretarz stanu, minister osad pan 


Labouchere, okazał przez średnie obliczenie, 
iż wwyższćj Kanadzie 16 awniższćj 7 osób 
tylko ukarano śmiercią, Że zatem sir John 
Colborne i inne tamtejsze władze, nader ła- 
godnie postępują. 


— Bruxella 2 Marca. — 


W Izbie reprezentantów, gdzie dziś roz. 
poczęły się rozprawy nad wnioskiem rządu 
i raportem sekcyi centralnej, już o godzinie 
pierwszej wszystkie miejsca były natloczone, 
i wielu członków ciała dyplomatycznego znaj- 
dowało się tamże. Najprzód odczytano mnó- 
stwo petycyj częścią za, a częścią przeciw 
przyjęciu traktatu pokoju; pierwszych jednak- 
że w ogóle znacznie jest więcej. Postano. 
wieniem królewskiem z dnia 28 lutego mia- 
nowani Zostali koimmissarzami mającemi ra- 
zem z ministrami bronić projektu rządu, pa- 
nowie Dojardin i Luits, ci sami którzy wy- 
stępowali w Londynie ze strony naszego rzą- 
du przy roztrząsaniu kwestyi o dług i cło na 
Skałdzie. Skoro prezydent oświadczył, iż 
ogólne rozprawy są otwarte, zabrał glos pan 
Dequesne z prowincy! Hennegau, przemawia- 
jąc za wnioskiem rządu, który powszechnie 
pochwalłany jest w miejscu jego pobytu. Pan 
Scheyven, deputowany z Luxemburgskiego, 
i nawet z tej części, która ma być odlączoną, 
przedłożył wniosek, którego odczytanie trwa- 
ło blisko trzy godziny, i w którym zebrał 
raz jeszcze wszystkię powody przeciwne od- 
stąpieniu i zarazem postanowienia konferen- 
cyi i postępowanie ministrów w najgwałto- 
wniejszy sposób ganił. Po tym deputowanym 
wstąpił na mownicę Minister Nothomb w celu 
bronienia gabinetu przeciw powyższym za- 
rzutom, tudzież siebie samego przeciw pn- 
głoskum nieprzyjemoym, jakie o nim rozsze: 
rzono w Luxemburgskiem. Do głosowania nie 
przyszło dzisiaj, jutro rozprawy dalej będą 
prowadzone. 


Adresy do izb o przyjęcie projektów rzą. 
du, są coraz liczniejsze. Nawet takie miasta 
jek Spa, które ciągle okazywały się przeciw- 
nemi odstąpieniu tzęści kraju, -proszą o przy- 
jęcie postanowień konferencyi, ponieważ uzua- 
ją konieczność tego kroku. Dzienniki in. 
nych zoowu miast, odzywają się jeszcze w 
rozmajty sposób za oporem. Względem woj- 
ska; rząd jest zupełnie spokojnym; albowiem 
chociaż młodzi oficerowie powiększćj części 
pragną wojny, bezwątpienia jednak równie 
jak Żołnierze nie dadzą się oni do niepra* 
wych i buntowniczych kroków namówić. 


— Dnia 4 Marca. — 

Moniteur umieszcza teraz obok petycyj 
o utrzymanie pokoju, wszystkie podpisy jakie 
się na niej znajdują. Dawnićj ograniczał się 
ną rozstawnem przytoczeniu petycyj, wniosek 
uczyniony w izbie niższej przez pana Des- 
met stał się powodem tej zmiany. Wszyste 
kie w dzisiejszym numerze zawarte petycye, 
wyrażają się za traktatem pokoju. Wczoraj 
obok dwunastu petycyj za, umieścił Moni- 
teur siedm przeciw traktatowi: Te ostatnie 
miały razem 957 podpisów, z których jednak - 
że 831 zupełnie niepodobna było przeczytać, 
Po największej części te petycyie opozycji, 
pochodzą z miast w Limburskierm i uważano 
Że Czytelne podpisy są prawie wszystkie u- 
rzędników i officerów milicji. 

Belgia używa obecnie najzupełniejszćj 
spokojności, Zniecierpliwością oczekują tu 
wypadku wyborców we Francyi, ten rezultat 
bezwątpienia najważniejszy wpływ wywrze 
na polityczne usposobienie izb naszych. Ju- 
tro spodziewamy się otrzymać wiadomość o 
wypadko wyborów w Paryżu. 

Zdaje się coraz bardziej potwierdzać wieść 
o zamiarze rozwiązania belgijskiej rezerwo» 
wćj armii; tym sposobem siła naszego woje 
ska zmniejszyłaby się o 18,000. Wyda- 
no rozkaz zatrzymania się z kupnem koni 
równie w kraju jak zagranicą.  Rozsylanie 
amunicgi i innych materyałów wojennych zu. 
pełnie ustało,  Jeuerałowi Daine dano do 
zrozuinienia, że w okolicznościach, w jakich 
kraj obecaie się znajduje, dalsze zaopatrywa- 
nię w żywność twierdzy Veuloo, jest niepo- 
trzeboem. 

Dziewiąty pułk liniowy, należący do bry- 
gady przedniej straży pod rozkazami pułku- 
wnika Chazal, otrzymał rozkaz opuszczenia 
obozu Beverloo i zajęcia stanowisk w gmi» 
nach Peer Exel, Solder, i te d. zapewne dla 
zapobieżenia przepełoieniu wojska w obozie 
Beverloo. . 

— Madryt 26 Lutego. -— 

Wiadomość o wypadkach w Estelli wiel- 
kie tu uczyniła wrażenie. 

Rozchodząca się tu od niejakiego czasu 
wieść, że konferencya londyńska zajmie się 
teraz sprawą Hiszpanii, nabywa coraz więcej 
wiary. 

Pomiędzy różnemi członkami gabinetu, 
szczególnićj od przybycia prezesa rady, pa- 
nuje nienajlepsza zgoda. Pan Pizarro nie 
znajduje ze strony prezesa rady spodziewanćj 
pomocy w wykonaniu kombioacyj handlowych 
z Anglią, 


Mówią tu, chociaż nie z pewnością, o 
niejakich zmianiach w dowództwach. Rodil 
i Lahera mają otrzymać ważne przeznaczenia. 
Przybył tu adjutant jenerała Espartero, ma 
on polecenie Żądania od rządu przysłania 
summ potrzebnych na utrzymanie armii. 

Niewątpliwóm jest już teraz, że w Gi- 
braltarze znajduje się junta karlistowska, 
która rozrządza znakomitemi suminami, i na 
wszystkie strony wysyla swoich ajentów. Mnie- 
mają nawet, ze ich dziełem Są różne roz- 
ruchy, jakie w Stojącćój tam eskadrze wy- 
buchty. 


—=—> $ am 
Rozmaitości. 


Trzy dni z mojego życia. 

Dzień pierwszy: Ona była moją. Lube 
wyznanie wiecznćj miłości wyszło z jej ust 
różanych, oblana rumieńcem dziewiczćj wsty= 
dliwości sż po czoło, pałejąca jak róża, spo. 
czywała w moich objęciach. Długi całus naj 
czystszój miłości plonął na naszych ustach 
roskoszą upojonych. Możnaby było w tej 
chwili świat mi ofiarować w zamianę, jabym 
go achylił; tak błogą była dla mnie ia chwi- 
la: To pono był najpiękniejszy dzień mojego 
życia! Dzień gi: Zaprowadziłem ją do oł- 
tarza. Ozdobiona wszystkiemi wdziękami žy- 
cia była podobniejszą do anioła niż do isto. 
ty ziemskiej. Niewinne oko spogląlało bo- 
gobojnie do nieba, jéj delikatne ręce składały 
się do modlitwy i w świętój pobożności spo» 
czywała na kolanach. Gdy kapłan wyrzekł 
nad nami błogosławieństwo, padła ze lzami 
w moje objęcia i sepnęła płosem wstydliwym: 
«Otóż jestem twoją małżonką». Co w tej 
chwili uczułem, trudna Mi wyrazić. To po- 
na najdroższy dzień mojego życia! „Dzien 
trzeci: 10 lat minęło od owego dnia blo- 
giego, a moja małżonka kocha mnie jeszcze 
z dawną tkliwością. Grono wesołych dziatek 
otacza nas i nazywa słodkiemi imionami oj* 
ca, matki! kiedy tak wstępuję w około mo* 
jej rodziny, aby wypocząć po ciężkich zatru- 
dnieniach Światowych, a każdy śpieszy do 
mnie z miłością i odgadywaniem moich chę: 
ci, każdy oddycha radością i roskoszą, w 
tenczas łza czułości skrapia moje oko, ści» 
skam drogą malżonkę, całuję lube dziatki, 
które około mnie cisną się, i myślę sobie 
znajdując się w tej grupie: To pono naj- 
szczęśliwszy dzień mojego życia! 

— Któż jest zwiedzionył Młody człowiek 
w Paryżu, dla zabawy przebrał sig na ma- 


skaradę Miusarda za nowomodaą piękność, 
w krótce przynęcił dwie maski męzkie, któ- 
rzy mniemanćj damy więcćj na krok nieod- 
stępowali, nie zdając się jednak aby jeden 
o drugiego był zazdrosny. mówiono się 
na schadzkę do hotelu pod 3ma braćmi, wy- 
chyłono kilka butelek szampana. Teraz mnie- 
mana dama w obec wszystkich widzów de= 
maskuje się, wołając z śmiecham do swoich 
grzecznych towarzyszów: Nie jestem tą za 
którą mnie macie, Na to odpowiadają mase 
ki męzkie. »Nie jesteśmy (eż temi za któ- 
rych nas uważasz, ale jesteśmy koinmissarza* 
mi sądowemi zaopatrzeni wyrokiem aresztowa- 
nia pana zadługi, ı bądź łaskaw wsiąść z na+ 
mi do kabryoletu czekającego przed branią, 
odbędziemy przejazdzkę na ulicę kliszyć (na 
tej ulicy w Paryżu jest więzienie dla ban» 
krótów). 
Formowanie się krysztąłów. 

Professor Link w Berlinie, tamecznemu 
towarzystwu badaczów natury przedłożył dnia 
13 stycznia, mikroskopiczne postrzeżenia o 
pierwszem formowaniu się kryształów. Przy 
rozbiorze świeżych osadów wielu kruszczo- 
wych ciał okazuje się, że takowe z bardzo 
drobnych kuleczek są złożone, Kaleczki te, 
wcześniej lub późnićj, częstokroć nawet w 
oczach dostrzegacza zamieniają się w kry- 
ształy, które kruszczowi są właściwe, ale 
nie przez skupienie się kulek lecz przezspły* 
wanie się jednej w drugą, czego łatwo do. 
Strzedz można w miejscu, gdzie dwie lub 
więcćj kulek jedna przy drugićj się znajdu= 
ją, które podobnie jak bańki mydlane do ku- 
py się spływają. Ze kuleczki te istotnemi 
są bankami, czyłi pęcherzykami, przekony- 
wa nas nia tylko rozmaita ich wielkość w 
jednym i tym samym osadzie, ale nawet koń- 
czaty i nieregularny kształt, jaki takowe po 
wysuszeniu częstokroć otrzymują. 


— Dziennik hiszp. opisuje zdarzenie nastę: 
pujące zaszłe w Sewilli. Oberżysta za mia. 
stem zą bramą Jerez, kupiwszy kilka klo- 
ców, wysłał stróża z zleceniem takowe zrą- 
bać. Sługa właśnie gdy pierwszy raz ude- 
rzył siekierą, usłyszał przytłumione kwilenie 
z wnętrza drzewa. Robotnik zdziwiony spoj- 
rzał na około; ale widząc tylko z daleka 
jegomości spokojnie palącegu sygaro , sądził 
iż omylił się przez szelest 'odległy. Przy 
powtórneim uderzeniu siekierą, doszedł o- 
krzyk przenikliwy uszu stróża, proszący u 
politowanie. . Biedny robotnik omólalby ze 
strachu. gdyby go nie utrzymali Jegomość z 


sygarem i przechodzący wieśniacy, którym w 
wyrazach bez związku chciał wytłómaczyć 
nadzwyczajny przypadek. Hoześmiano się nad 
stróżem, ale rychło kwilenie znowu odbiło 
się z drzewa, prosząc z łkaniem o posłu- 
chanie. Teraz opowiedział niewidzialny że 
jest synem mieszczanina z Salamanki, poró- 
Znionym od ŻOciu lat z czarownikiem i skae 
zanym od niego na tak długie zostawanie w 
drzewie póki takowe nie będzie zwalona i 
porąbane. W miarę jak głos zaczarowane-. 
go stał się wyraźniejszym , oddalili się strwo- 
Ženi słuchacze i tak rychło roznieśli nadzwye 
czajną wieść w mieście, iż nikt nie śmial 
wyjść za bramę Jerez. Tysiące domysłów 
kizyżowały się o tym przedmiocie, miaro 
już rozpocząć śledztwo rządowe, wtem za- 
gadka została wyjaśniona. Czerwony afisz 
na rynku doniósł co następuje: »Znany fran- 
cuzki brzuchomówca Tożje, który za bramą 
Jerez zdał próbkę swoich zdolności, będzie 
mial zaszczyt wystąpić w teatrze dnia i t.d.» 
— Z S. Pierre (Martyniki) piszą pod dniem 
11 stycznia. Dziś rano o w pół do 6 mie- 
liśmy straszne trzęsienie ziemi, które trwało 
blisko dwie minuty. 4fa część miasta zosta- 
ła uszkodzoną, wiele domów jest zniszczo- 
nych.  IDowiadujemy się takže, Że miasto 
Fort Royal do połowy jest zniszczone. Szpi- 
tal w tem mieście zawalił się, a chorzy zna- 


4 


leżli śmierć pod gruzami. Wieś Piloto leży 
w ruinach. Mieszkańcy są w ciągłej trwos 
dze e to aby trzęsienie niewznowiło się, prze» 
szło 800 trupów wykopano z pod gruzów! 
—- Dwóch nrzędników policyi w Paryżu, idąc 
przez ciasną uliczkę, spostrzegli, że wapno 
proszy z dachu, domyślając się że otej po- 
rze (było to późno wieczorem) pewno nikt 
dachu nie naprawiał, udali sięna górę i przy» 
dybali tu 2ch łotrów, którzy pewno chcieli 
się dostać dachem w wnętrze pokoi. 

— Modnemi są teraz w apartamentach ele- 
ganckich telegrafy dla służących, pan lub- 
pani będący w gabinecie, za pomocą różnie 
urządzonych sznnrków dają znać lokajom do 
przedpokoju co mają robić: sprzyjdź do ga- 
binetu, przynieś wody, niech zaprzęgają do 
karety, nie przyjmuj wizyt natrętnika, powiódz 
upominającemu się o zapłatę Że pana nie nia 
w domu, wypchnij żebrzącego etc.« 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dniu 18 do duia 19 Marca. 


Miraszewska Antonina, ob. Różycki Erazm, Mi 
chałowski Antoni, Rzewuski Franciszek, z Polski;— 
Dwernicki Nicetor, z Galicyi; — Tschopp Johan, z 
Pruss, 

Wyjechali z Krakowa. 

Wolski Karol, ob. Notziere Matassus, Ces. K. 
Austr. były porucznik i hr. Kotowski Makary ob. do 
Polski; — Fischer Stefania, ob. do Galicyi, 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro 1096. 
WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH I SKARBU 
W SENACIE RZĄDZĄCYM 
Wolnego Niepodległego i ścisle Neutralnego 
fiasta Krakowa è jego Okręgu. 

* Z mocy rozporządzenia Senatu Bządaącego 
pod dniem 28 z. m. ad Nro 1071 zapadlego, 
podaje dò wiadomości, iż na dniu 22 b. m. 
w godzinach rannych odbywać się będzie w 
biórze Wydziału Dochodów publicznych li- 
cytacya dzierżawy pastwiska na brzegach sta. 
rej wisły pomiędzy mostami na Stradomiu 
i przy Szlachtuzie generalnym, tndzież po- 
między ogrodami XX. Missyonarzy i pod: 


Brzezia położonego,  Licytacya rozpocznie 
się od kwoty zip. 20. rocznego czynszu, kon- 
kurujący złożą na vadium kwotę złp. 2 jako 
10 część prelii licitii takowe dopełnią w stó- 
sunku podnieść się mającćj przez licytacyą 
kwoty. Dzierżawa trwać będzieod lgo crer- 
wca r. b. zaczynając. do końca roku J841. 
Inne warunki mogą być pretendentom każde- 
go czasu w biórze Wydziaiudo odczytania 
udzielonermi. 


„Kraków d. 9 marca 1839. 
A. WĘŻYk. 
Nowakowski Sekr. 


(ir.) 


O e O I... A 
Doniesienia prywatne. 


Przy głównym Rynku pod N. 14 anaj- 


duje się znacany zapas powideł, prawdziwych daje się. 


węgierskich których garniec r złp. 4 sprze- 
3r.) 


r. 
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